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pod kierunkiem St. Książ k:a. 
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REDAKCYA i ADMINISTRACYA mieści sie pr1y Prenumerata w Łodzi wynosi: Roczn:ie rb. 6r półrocz- Agentury: w Warszawie: Bi~~o ogłoszeń 
111. Ztcbodołej .M 37 przyjmuje interesantów mi~dzy nie rb. 3, kwartalnie rb. 1 kop. 50, miesięcznie kopie- G. lJn~ra 1 ~· i ~. Metzl i S;ka~ 
T:•iizłnami 11 i 1, oru 6 i 8 wie-czarem. jek 50. Za odnoszenie do domu kop. lh miesięczni,e. ·Na w P~bianicf\ch, Księgarnia Ed. Keila.. 

ADMINl$TRACVA otwarta jest od godz. 8 - 2 prowincyi i w Cesarstwie rocznie rb. 8. Za granicą R~l;repisó~ nadesluycą redak~ya nie 
; o.poł. i od 4 -·- 9 wiec'Gorem. W nicdzie1t; i świ~ta : rocznie rb. 12. . zw:raoą. Za artykuły nie oznaczo:p.e z gó· 
otwart~ jest od godz. 9 - 2 popoł. Cena ogłoaz,.: l~sza 5;irona· sn k. za wiersz lub jego· miejsce. ~;-- -cy ,ceną., honoraryów administracya wypła-
Numer poiedyne;y poranny kop. 3, desłane 50 kop. Ne1crologi i reklamy 15 k~ O~łoszeRia zwycz. 7 kop, §&Ć nie będzie. 

'J Drobne ogłoszenia 11/'J kop. za wyraz. 
wieezorowy kop. 2. Dla poszukuJ~cych' pracy Zn(ł.CZne ustE;pstwa. Adres telegraficzny „Łódź Goniec". 

Telefon 258. Ogloszeł':\ia przyjmuje również Biuro Dzienników, Piotrkowslt&. ·~. 103. 
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ST/t fe WYSTfcW/t SITU ·.PIĘKNYCH'-
'' Przeszłq 300 obrazów mąlariy wszeQ~~VfiatQwej $Jawy.·. . · · ·. ·· li 

Ulica Piotrkowske .Ni I&~ . ; "1•J&cu1 ąf1 kop., uczn1ow1e IO kop. . ~ . ~ 

. . . .. . . . . · 1~11 tycznemu uchylaniu się ludności od płacenia 

i CH GE .. BE .. R Największa pra.lnia c .. ·h. ~m ... •.cz·n. a. ' ... ·fa_rb1arma w kraju ·'.· 1 po .. da. tk. u. ·. s. tem·p· l.owego, a··.Ja·k· 0.··· ·.·.····.dow··· ó.···d teg·o. u-. w Grochowie ~od War!Szawą, · \ chylania się służyć ma fakt, ż.ę podatek stem-
11 . · -: . • , • FILJA w ŁODZI, uhca ZIELONA Jl 5. · · · plo'.wy> pr.7.iyniósł w r. z. w Ró~syi tylko 50 mi~ 

Q. ~ obok Magazynu p. M. MORAWSKIEJ. ·~ Q.. · ·1 ljonów rM., gdy w tymże czasie w· państwach 

J C. zyśe.i sposobem chemicznym,. s ys.tem. u CH .. G .. E. BE. R, oraz.· fa .. rb········u··.·J··e .. w: •. ·.sz···.e· lk .. ą_· ga .. r·d·e.-. l .. ""J. ·· .. I ... o ... ··z. n··.·.ac·z· .. l!~e .... m1.1iej·.s··.ze.j lu.dn.oś·c·i·····ot. r. z.yma···n·? t .. Y .... -robę damską i męską, bez prucia, jedwabne i wełniane suknie we wszystkich kolo- ~ tu~em pótlatku stęmplo~ego: ~e Francy1 716 
rach, z rozmaitemi ozdobami, mundury, wyroby futrzane i watowe, korcmki, aksamit, . - :n1L fr_ankó:W, (ok. 270 mil. !b~l, we Włoszec~ 
dywany, gobeliny, meble, firanki, rękawiczki, pióra strusie i t. p·. _ 1202-54'-23 · 200. ~11. llrow (ok. 75 mi.I. rb.), W Austry1 

~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!~~~~~~~~~~!!!!!!!!!~!!!!!!!!!~~!!!!!-Pl!!!!!!!!!~~!![!!!!!!!!!!-~~~-~.:· (\~ii~.,"'w 1J:,,~sw.~~!;~~:~iJ~.~~,iJtt~,:·!1\Ąś.· .. f.s!>J,,.P.,. 

agony sypialne. 
Bilety okólne. 1064~r-190 

W T k NAWROT Ni 2-A, . 
&1 rep, a, Warsz. Tow. Ubezpleozeń od Ognia 

za11iast falsyfikatów sprzedawanych za wyroby zagraniczne 
I używajcie wyrobu krajowf'go. . I 

WIELOMA MEDALAMI 8 0t31 .1 0 
a" 

NAGRODZONA ::=::::: t , , _ 
1.w Najlepszy środek do czyszczenia obu· ~ 
N ..... 
Q wia bez szczotek. N ad a je najpiękniejszy ~ 
N ·-
; połysk, konserwuje skórę i czyni ją nie, .llrl 

~ przemakalną. Sprzedaję się w składach ~ 
~ aptecznych, sklepach obuwia i kolonialnych. ~ 
.c . GŁÓWNA SPRZEDAŻ u ;n 

ft Osuchowskiego 
w Łodzi, ulica Główna N~ fi · 

używajcie wyrobu krajowego. 1268-52:.4AI 

POPIERAJCIE 

BIURO YSZUKIWAr~t,A PRACY 
Piotrkewska 117, 

~twarte od godz. 9- 12 I .. od godz. 2-8. wieez. ' 
Umieszcza wszelkiego rodzaju robotników 

i rzemieślników, praczki, prasowaczki, szwacz-W. 

i służbę domową. 

Rozklad po.ciągów. ·· - .:• - Do powyższej· w~mią.~Jri<:.qie. edrzee.zy 
będzie dod~ć killrn. słów ,łfyj.aśnienfa. · 

Dochód z pądatku ste1nplQwego, czyli 
Od I Maja. ściślej mówiąc z opłat stemplowych, nie stoi 

Kolej Fabryc%no-Ł6dzka bynaj.mniej w prostym stosunku do ludności 
Odchodzą :i Łodzi o godzinie ·' 2.30, ·7 t O* pa(lstwa. Gdyby tak było, to przy stosunku 

1 · · 1·5· 6 10* 8 50 zaludnienia Francyi do zaludnienia Włoch jak 
12:ot>, 3s, }· ·, · ' · · 39 d 32 a hód t I Przychodzą do Łodz~ o godz. 4.35, 7 45 ° ·' oc 8 emp owy, .wynoszący we 

* o * ,., 4 5 8 20· 11 OO · Francyi 716 mil. fr., powini~u wynosić we 
9.30, ·· 1 .15 ; ;i, O, ·22, • · ' • · • Włoszech nie 200 ale około 587 mil. lirów. 

Poćiągi pocztowe przy'cho~pl do Łodzi. fa- {.Palej zauważyć należy, że powyżej przy-
brycznej: 9~3o, 5·22 i 8.20. Odchodzą 1 ~lO, 1 ~ 38 toczona dla Francyi suma 716 mil. fr. składa 
6"16.Pocią.gi oznac.zone *, sł1 g. żą. dl~ .. -bezpośred.· n. się z dwóch pozycyi: z opłat stemplowych . z · (timbre) i z opłat regestracyjnych (en registre-

komunikacyi '!Ł6~ · ..._ Warszawa~ _(bez .Pi:zesia- ments). Nie· mamy pod ręką ostatniego bud-

dania) Kolei obwodowa. żetu francuskiego, ale o stosunku tych dwóch 
· · pozycyi, można powziąć wyobrą.?Jenię z któ-

0,dchodza. ze stacyj' Ł{>dź-kaL ·a do _Słot• : regokol wiek z dawniejszych budźetów. I tak 
win o godz. 8.45, ze Słotwin d .1 : ~ód~~kali~· np. w Jmcłźecie l\lp. r. l.899 rzeczone pozycye . 
ka 10.JO. OdChod~ą ze st. Ł · 1 ~~ kalisk~ .do l,{o._ wynosiły: stemple 179 n1il. fr. (67 mil. rb.), 
luszek 7.1ó', przycP.odzą z -. lusz~~ do st. Łódż- regestracye 527 mil. franków, razem 706 mil. 
ka1iska o godz. 6.20. fr. Tym sposobem na olbrzifmią istotnie su-

U,Wag$. Go~ziny wydrukowane grąbym, dru- mę 706 czy 716 mil. fr., składają się oprócz 
kiern ą~ną.czają czas: od 6 wiec~(:>r do §rano. stempli, jeszcze różne inne opłaty, które w 

budżetach rosyjskich osobne stanowią pozy­
cye, albo do innych należą rubryk. 

Niedziela, 30 Lipca 1905 roku. 
Kalendar~yk. Dziś: E,.l. Kunngu,ndy K. P. 
Astronomic$ny: wschód st. 4. 17, zachód '1.56, 

długość dnia; );)Odz. 15.40. · 

Gdyby zresztą nietylko odnośne pozycye 
· budżetów d wóoh porównywanych państw by-
ły jedno znaczne, ale gdyby nawet i w szcze­
gółach wszystkie opłaty stemplowe były wo­
bu państwach, całki8'11 jednakowe zarówno 
jakościowo, (co · do. rodzaju), jak i ilościowo 

I <co do stopy), to i tak jeszcze porównanie na 
I liczbach ludności oparte nie byloby właści-

------------------ · wem. Opróc~ bowiem powyżej wymienio-
nych czynmków, dochód stemplowy zależy 
jeszcze caeteris paribus od stopnia ożywie­
nia ruchu handlowego, który w państwach 
zachodniej Europy mocniejszeiµ. bije· tętnem, 

-Rozglądy ekonomiczne. 
niż w -rolniczą], w 4/ 5 zaludnienia włościań­
skiej Rosyi. Z drugiej strony wobec tej za-

Dla poszukujących pracy 
płatne - pp. praco da wców 

o:Rary dla biednych 

pośrednictwo bez· i W sprawie podatku stemplowego~ 
zaś uprasza się ł Stosownie do wzmianki podanej w nr. 

, leżności .wszelki zastój w życiu .gospodarczem 
najdotkliwwj na stemplowym dochodzie pań­
stwa odbijać się musi, a właśnie w roku u­
biegłym mieliśmy w przemyśJe i handlu nie by-7057-0-0 J 196b. "Gońca Łódzkiego" ministeryum skarbu 

' obmyśla obecnie środki przeciwko systema:... ;,, wały zastój. 



2 GONl~G ŁODZKI - Niedziela, 30 Lipca 1905 r. )& 199. 

Niezależnie od powyższych uwag zdaje 1 W miąjscowości Grabki Wielkie, ma- ,, łek 19 {31) Hpca (1 sierpnfa). Jezelib_y który 
siQ nie ulegać wątpliwości, że uchylanie si~ 

1 
jątku p. Zofji z. hr. Załuskich Wysockiej, gdy z' robotników chciał odebrać przedtem ;pi~ni3\ 

ludności od opłat stemplowych, rozpowszech· wskutek częstych deszczów żniwu zagrażała dze, to należy nazwisko swoje podać na 
nione jest w Rosyl daleko więcej, niż w pań- formalna klęska, zgłosił się do p. Stanisława dzień :aaprzód u kontrolera. Treść niniejsze· 
stwach zagranicznych. Wysockiego, syna właścicielki, miejscowy go ogłoszenia została zakomunikowana p. in-

Tymczasem ta sama ludność. - oczy- ~ołty~ ~a. c~ele .kilk~nastu włościan z wozami zynierowi okręgowemu. 
wiście pominąć tu należy wypadki niemoż- i ko~m~, ofiai:uJąc się z pomocą _bez~atną ?n Dyrekcya fabryki". 
ności, będące następstwem klęsk żywfoło· z~ozeme zboza. Gdy po .całodzienneJ. wspol-
wych, - okazuje się dobrym płatnikiem in- neJ. pr_a~y p. W. gorącem1_ sł?~Y . _dz~ęk~wa- § 15 regulaminu porządku wewnętrznego 
nych podatków, w· niektól"ych częściach pań- ! kmi~c1?m, .. sołtys '~ swoim I I~h imiem~ oł fabryki lit. f głosi: 
stwa np. w Królestwie Polskiem wzorowym .z:r:aJmił, iz w razie ponowneJ trudności w 1 „Za nieposłuszeństwo i grubiaństwo 
nawet płatnikiem, a w pozostałych o wiele I zmwac~ znowu z pomoc~ .P:zy~ędą. . . . względem dyrektora, zawiadowców vddzia-
lepszym, niżby tego pozwoliła się spodziewać I Niezwykły to w~ dzisie~szeJ eh will obJaW łów ;najstrów i o:ficyalistów fabrycznych, 
nizka stopa przeciętnej zamożności. Jak wy- ł ser_decznych . stosunkow ~mędzy dworem a robotnicy będą uwolnieni na,tychmiast be-z u­tłomaczyó tę sprzecznośćf i wsią, .w ok~hca~h, w ~to~ych obawa prze~ przedniego wymówienia miejsca1z góry za 14 

Otóż samo już powyższe zestawienie na-1 ~treJlnem 1 naJgorszen:i Jego· następstwami dni i bez żadnego wynagrodzenia za natych-
. su;va wniosek, ze przycz~na :ichylania .się od Jest chlebem pow~edmm~ miastowe uwolnienie". 
op1.at s~emplo~y?h tk'Y1 me w sameJ tylko I . . . Robotnicy, którzy wyszli na obiad z fa-złeJ woh, lu~nosc1, lecz I w warunkach tego . 1'. + Język polski ~ teatrac~ l ~otelach. . , bryki, po południu nie byli do niej wpusz­opodatko~ama. . . . , I 1 Podob~o za pr~vkładem w1~lu rnst~tuc~1, I czenL Wszystkie bramy i w@jścia byłJ obsta­
. . Jakoz z ponnędzy wszystk1.ch podatko_w, j w.~~~wadzaJących Język, .P?lsk1, za~ie~zaJą 1 wione policyą i wojskiem. Robotnicy nocnej 
Jakie .zr~fo~mow:ane _zostały yr ~1ągu ostatm~-

1 
po~sc warszawscy własciciele teatrow 1 ho- jl zmiany również zastali bramy zamknięte. 

g~ dzies1ęc10lec1a, zad~n me Jest tak wadhN 1 tell. . . . " Dzienni, którzy pozostali w fabryce, wypusz-
wrn uwarunko":a~ym, Jak opłaty st~mplowe ; 9be~n~ z,~tem .naz'!Y· :,Ren:1ssance ' i czeni zostali 0 godz. 7·ej wieczorem. 
~vedług o~tatn~eJ usta'!y stemp~oweJ z roku ' „J~,!-"dm d h1_~e~,, „~rist?l ", „ęavo.~ , „Metr~- . Robotnicy,_ zwró~ili się ~o t~warzyszy 
1902, pomimo ze .w tymze .okresie promulgo- I po ... , ."Pre:oria , „ Vrnto~ia , ".Ga~m, „Royal.' mnych fabryk 1 kopaln, nawołuJąc rnh do za­
wane zostały takie prawa, Jak. ustawa podat- „N~t10n3:l , . „du Nord . z biegiem lat maJą przestania pracy. 
ku zarobko~e~o (promysło'!YJ. s~or) z roku hyc zamiemone na ~olskie. , Obecnie już kilka zakładów przemysło-
1902, którą 1.uz poddan5> .re~1~y1 .1 ustawa po- Podo?~o. ~a s1ę o?b~c w ty~n cel~ na- wych w zagłębiu Dąbrowskiem jest nieczyn-datku od meruchomosc1 mie1sk1ch w Króle-

1
1 rada własc1cielI przeds1ęb1orstw z udz1ałem nych · ~ 

lestwie Polskiem zr. 1904, która już przed . filologów, którzy niają obmyślić polskie · 
wprowadzeniem jej w życie, liezne wywołała· 1 nazwy. · . MIEJSCOWP.. wątpliwości i zażalenia. . · , Podobno również ma być ogłoszony kon-

Ustawa stemplowa z r. 1901 poszła da- 1 kurs dla językoznawców na ułożenie pierw- = Broszura o cholerze. 
Jej od praw stemplowych wszystkich innych I szego polskiego jadłospisu. Mają zatem znik- Otrzymaliśmy bl·oszurę „O cholerze", zkąd 
państw, allJowiem wbrew :f>OWszechnie przy-

1 
nąć z kart rnstauracyjnych różne Filet saute, ona do nas przychodzj, jaka jest jej przyczy- „ 

jętemu pojmowaniu istoty opłat stemplowych, r cotelette de volaille, boeuf Strogonoff, coquil- na i w jaki sposób jej się ustrzedz można. 
wprowadziła opłaty nie od dokumentów do- le, hors d,oeuvres, saumon a la Richelieu, Autorem tej broszury jest p. Dr. H. Run­
wodzą~ych zawarcia· tranzakcyi, lecz od sa- sauce mousseline, jambou de cocottes, pieds ł do. Książeczka ta jest bardzo na czasie, a 
mych tranzakcyi, choćby nie stwierdzonych des moutons, maitre d'hotel i t. p., . nizka cena wydawnictwa kop. 15 powinna 
odpowiednim dowodem piśmiennym. Na foh miejsce mają być ułożone polskie i każdego zachęcić do kupna. 

Da.lej ustawa ta wprowBdzila różne s~tu- nazwy. Publiczność będzie zatem miała moż- i Broszura o cholerze zawiera trzy rysun­
czne kategoryP,, kt. ór.ych życie ekonomiczn.e { ność dowiedzenia się z karty co istotnie spo- 1 ki w tekście i ma pkt; geograficzną. 
wcale nie rozróżnia (up. tranzakcye handlo- żywa. 
we· i nie handlowe) i które też w innych pań· · · . ___ _ 
st.wacb nie są stosowane. Gdy zaś przyjęte . . . . " ' == Z przygód t·odzinuych. 
za podstawę sztuczM założenia rozwinięte + Zamkn.ięc_rn. „~u~;r· BankoweJ „ · 1 U córki jednego z tutejszych fabrykan-zostały w ustawie aż . do ostatecznych ich O zamkmęcm ~~J'" iększego z~kładu fa- j tów p. X., bywał od dłuższego cżasu w kon-konsekwency~ dziwić się nie można, 1 ze usta- br~c~nego "! ~ zagł~bm "iląbro:vskiem,_, z'atr~- · kurach p. Z., współpracowniK jednej .z tutej­
wa wywołała mnóstwo wątpliwości, z których d;iiaJącym kilk~ tysi.ęcy r?botmków, mrn~owi- szych poważniejszych instytucyi finansowych. 
nawet sam (nieżyjący już dzisiaj) redaktor cm ~uty l!an.Ko~~J'. kore:pondent „Kmyera Panna x.· zagustowała w przystojnym tejże w końcu wyplątać się nie mógł i że l Co?zien:rnge . w hsme ~y~łanym ~ Dąbrowy młodym człowieku, papa na związek się zgo~ 
przy zastosowaniu jej ciągle jeszcze poważne I dma. 2f>·go hpca podaJe następu.Jące szcze- I dzH, i zdawało się, źe nic nie stanie na prze­
nasuwają się wątpliwości, a same opłaty ł góły. ~ . . . I szkodzie, aby młoda para stanęła na ślubnym stemplowe okazały się wielce uciążJiwemi, i W ,piątek~ dnrn. 21-go. lmca, zaprzestall kobiercu. 
uderzając zbyt silnie w słabe objawy życia I pracow~~ :V. fa bryce ~elazneJ „Huta Bankowa" Do tej uroczystej jednak chwili nie do­
ekonomicrnego, ~as~ymsm ~ obsłu~uJący p.arowoz~ fabryczne, szło, a1b0wiem na przeszkodzie stanęła ni 

Wiadomo zaś, że każda przeciągnięta ząda1ąc zw1ę_kszema płacy n.a dmówkę od 5 mniej~ ni więcej, tylko ... matka panny X. bli­
struna oi;:;tatecznie zawsze musi pęknąć. Na- do 10 kop. l za pracę w św1ęta podwójaego zko pięćdziesięcioletnia matrona, która zagu­
stąpHo to własnie w danym wypadku. Lud- wyn~grodzenia .. ~arz~d· fabryki na razie nie l stowawszy w przyszłym swoim zięciu, w ża­
ność uchyla się istotnie od podatku· stemplo".' dał zadneJ odpowiedzi. . . den sposób ,zezwolić nie chciała na związek 
wego, nie mogąc pogodzić· się ze sztucznem ~ poniedziałek dnia 24-go b. m., tłum małżeński z córką. 
rozszerzeniem pojęcia tranzakcyi, podlegają- robotmków „Huty Bankowej" innych oddzia- Panu z. obrzydły jednak te długie kon­
eej opłaci~ stempla. . „ • • łów, ~oli?aryzując~ się ze strejkn.iącym,.zgro- kury, zachodził do _państwa, X. coraz rzadziej, 

JeżelI zatem chodzi o srodk1 ulepszema madz1ł SH~ około brnra wewnątrz fabryk1. Do aż w końcu zupełme bywac przestał. 
tego działu opodatkowania, ulepszenia w tym zgromadzonych wyszedł dyrektor fabryki. -p. W ubiegłym tygodniu państwo X. oLr.zy­
kierunku, ażeby opłaty stemplowe podniosły Garbiński, i powiedział, że żadne żądania mali wiadomość, że icn niedoszły zięć oźenił 
się i wzrastały· w, ściRłym stosunku do rozwo-· strejkują.cych nie mogą. być uwzg1ednione. się za granicą z córką bogatego bankiera. 
ju życia gospodarczego, a nie byłyby ucią· Wtedy kilku robotników zbliżyło się do p. Można sobie wyobra~ić zmartwienie ca-'­
źliwe dfa ludności, to przedewszystkiem sa- dyrek~ora i. ująwszy go pod ramie. wypro- łej rodziny, a zwłaszcza rozpacz pąni X, któ­
mą ustawę z r. 1901 naleźałoby poddać zasa- wadzili za bramę fabryki. ra jednym zamachem straciła i zięcia i nie­
dniczej i drobiazgowej rewizyi. W obec O· Wkrótce na bramach fabryki ukazało gię doszłego kochanka, a dodać tu trzeba, że pan­
statniego podwyższenia opłat stemplowych, w kilku egzemplarzach ogłoszenie następują- na X. nie grzeszy krasą., ani młodością; 
spowodowanego przez zwi~kszone od czasu woj- cej tr'1ścj: 
ny potrzeby skarbu państwa, a które to pod- „Zarząd fabryki podaje do wiadomości, 
wyższenia muszą słabe strony tego opodatko- 2ie wszystkfo oddziały fabryki w dniu dzisiej­
wania jeszcze dotkliwszemi uczynić, taka re- sz.vm o godz. 12-ej w południe zostają zam­
wizya staje się tembardziej potrzebną i ko- knięte na czas nieograniczony; wszyscy robo-
nieczną. tnicy zostają uwolnieni skutkiem naruszenia 

~ w dniu dzisiejszym 11 (24) lipca 1905 r. pa-· 
ragrafu 15 regulamfou porządku wewnętrzne· 

KRONIKA~ 
KRAJOWA. 

go. Robotnicy nocnei 7imiany-, jako niebiorą· 
cy udziału w naruszeniu parag-rafu 15, mają, 
wymówione 14 dni; za które będą mieli za­
płacone; co zaś do robotników dziennej ?imia­
ny. takowi uwolnieni sa. bez wvm6wienia 14 
<lni, jako biorący be'.zpośredni udział w naru-+ Dwór a wieś. szeniu wyżej wskazanego paragorafu 15. 

Z gub. kieleckiej piszą do „Czasu": Paszporty będą wydawane. począwRzy 
Wobec nieustannie szerzących się wieści od dnia .iutrzejsr.eg-o, t. j. 12 (25) lipca r. h„ 

o strajkach rolnych i zastraszających skutk~h nieodebrane w ciągu ty~odnia będą odeRła­
braku robo~nikó~ ~o~nych w Króles~w~e ne do naczelnika strazy ziemskie.i w Dą-
Polskiem, Jak rowniez wobec przewazme browie: · 
naprężonego ich stosunku do pracodawców, Ostatemma wvpłata dla robotników d7ii.; 
godne uwagi jest następujące zdarzenie~ \ siejszej dziennej zmiany nastąpi w poniedzia-

= Ze sądów-. 
Drugi wydział kryminalny sądu okręgo· 

wego piotrkowskiego w dniu wczorajszym 
rozpatrywał sprawę 18·letniego Władysława 
Rosińskiego, który w dn. 1-go marca r. b. na 
ul. Targowej w składzie węgli I. i M. Berga 
so.nów, zadawszy ranę nożem w serce, poło­
żył trupem stróża pomienionego składu, Ma-c 
teusza Walczykowskiego (47 lat) i ranił cięz- · 
ko Józrfa Ga wrończyka, broniącego napasto­
wanego stróża. 

Ze względu na niepełnoletność, sąd z za­
stosowaniem okoliczności łagodzących, ze 
wzidędu na przyznanie się do winy skazał 
Rosińskiego na pozbawienie wszystkich praw 
i osadzenie w rotac.h aresztanckich na 5 lat 
i 4 miesiące. 

- Tenże wydział sądził sprawQ 16~sto­
letnieg, o Antoniego Karczmarkowskiego, który 
w dn. 15-go marca r. b. na ulicy Północnej 

• 
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wyrwał z rąk przechodzącejAlinie Rabinowicz 1 

.woreczek ręczny. i 
K. otrzymał wyrok ośmiu miesięcy wię- 1 

zienia. 
_Omyłki sądowe. 

, „Asli b.tlmeJman, asli bilmejman„. "-pow-
1 tarzał istotni~ aie wytrzeźwiony -jesVjoze z 
J wpły'!u narlłot1~; Kanahat. 
I . . ę1edztwo R:U:@J•,(:)watlz~n~ było energicz-

1 

nie 1 dało nast.ęi .· wy,:nlln: Kanahat, 25-
Z powodu aresztowania w War~zawie letni kirgiz, młe. . ~ą,t ćt~;ies:ięć. od brata 

niejaki.ego. Klemensa par?wskie~o, 9skar~on~- i swoje~o _Dan~jara; · , •n•· . .~~)U.:r~ę, ~ddalo-

~I-

Agencyi Petersburskiej. 

1 go o zabóJstwo MadeJa 1 o bee.me uwolmema 1 ną o dwie w10rsty mit J~ 1' .• P~· .. ·.)>ył lrn­
Darowskiego, wobec nowych danych, ujawnio-1 walerem i cz~sto bywał u ·a~ą,~~,. :którym do 
nych po ekshumacyi trupa Madeja-opowiada ostatnich czasów żył w n.ajl:tHi>szej zgodzie. 
o dwóch podobnych omyłkach sądowych p. ~iał jedną wadę; że mniej więcej; raz ria mie-

. Petei:sbui:g. Departament polioyi do· L-ski, z własnej praktyki prokuratorskiej. s~ąc opalał się anaszą do nieprzytomności; 
nosi o za.w1eszemu pracy przez robotników w Było. to przed kilkunasty laty _ pjsze Dl~ jedn~~ zł~go '!ó'!czas n!komu nie robił: 
Sorm~~skich i innych z~kładach fabrycznych p. L.-gdy J)ragnjeuie przyjrzenia się zblizka naJczęś?I~J kład~ się 1. zasyprnł sne~ twar­
w . N1zszy~ Nowogrodzie. Zgromadzony w chociażby małej cząstce tajemniczego Wscho- I dym. w ciągu kilku, meraz nawet kllkuna5itu 
dn~u. 22 _hpca tłum 8~0 !udzi na _ulicy Jam~ du_ .z jego oryginalną kulturą, zagnało mię w godzm. . . . 
skieJ, zaządał za~kmęcrn. zakładow handlo- , kraJ daleki, bo aż na wschodnie krańce rosyj- . Dop1~ro na k1l.k.a ~ygodm drzed wypad­
wych, l~cz kupcy l ~orożkarze go rozpędzili. I skiego Turkestanu. Jako młody podprokura- k1em b~~c1a ~oróżmh sH~ wskutek sp.rzedane­
N~stępme. tłum, · zwiększony do 1000 osób, ' tor, zarządzałem wschodnim rewirem proku- go DamJ.arow1 prz~z Kanahat . koma, który 
us1łował Jeszcze t1:z! razy .urzą~zić demon- I ratorskim obwodu Fergańskiego, do którego okazał s1~. ch~rym I zdechł w. c1~gu dni kil­
stracyę; .ale ro~pędz1h g.o pohc~a. i koz~cł. I \1\r~h?dziły ,trz.y powiB:ty; . fergański, andyżań- ku. DamJar ząd!łł . zwrot~ P.Iemędzy, na. co 

. Dm8: 28 .1Ipca ~a~1festanc1 zebrah s1Q za 
1 

ski 1 oszanski. Sµmienme odwiedzałem po- I Kanahat przystac me ~hc1ał.1 przestał bywać 
m!astem i. sk.ierowal1 SH~ sp„acerem ku placo- i wiaty owe co miesiąc nie tyle z fer"'oru służ;. u brata .. Za na~ow~ JedneJ_ z dwóch. żon 
w1 Ostrozskiemu. Ludnośc robocza pozosta-, I bowego, ile z chęci dokładnego poznania cie- (młodsze.J, bezdzietneJ) _Dam1ar posłał wieczo­
łyc~ f~bryk, kt?ra ?-ie prz?łączyła się do 1 kawych miejscowości kraju; zwłaszcza nęciły rem. do brata ~yn~ swoJego. Ach~eta, sił od 
stre~ku~ących, UJa~mła zamiar n~padu na I mnie swoim ?Zarem lesiste góry Ałajskie i str:YJ~ zw~o~ p1emędzy .. W1doci;me Ka!1ah~t, 
streJ.kUJących. Pohcya przeszkodziła napa- przełęcze, zamieszkane przez koczujących kir- J zmecierphw1~ny nalegan~em,, a roznam1ętmo­
dow1. . . 1

1 
gizów w powiecie oszańskjm, granicznym z ny n~rkotykiem, zemścił sH~ w sposób nte-

z tłumu I?an~festantów rozległy się wy- Chinami. j Iudzkl . . . . 
strzał~. ~rzec1wmcy demonstr~cyi rzucili się I Przestępstwa, skierowane przeciw życiu, Młods~a. żona D~mJ3:ra stwierdziła praw-
na ~c1~kaJących s~amtąd ma,mf~sta~tó.~, .od- ' wśród krewkich koczowników, były 0 wiele do słów sw OJ ego męza, . 1 ~anachata. oddano 
szu~ah .zna~ych 1m . J?rzywodcow i bJh rnh. 

1
1 częstsze, aniżełi wśród osiadłych na roli i pęd sąd za rozmyślne 7'abó,J~t-yvo,.swoJego bra­

Polrny~ i '.'OJska bromh napastowanych. Po- zrównoważonych sartów to też za każdym tanka pod wpływem rozdrazmema. 
l:.gł . ~lel'UJll?Y. demon~tracyą, ~łościciel apt~- niemal przejazdem miałe~ możność towarzy- . Podówczas sądy turkestańskie śwfo.dków 
k~, Hemze, c1ęzko ramono 12-cie, lekko 18-crn szenia sędziemu śledczemu łącznie z lekarzem n~e badał! podczas rozpraw s'·dowych powtór­
osob. . , . powiatowym (polakiem) podczas ich wyjaz~ me, sądziły one. na zasadzie ak~ śledczych, 

Dma 23-go około Kreml~, ~ebrała_s1ę. ban-
1 

dów w dalsze lub bliższe okolice w celach na ~ocy przep.1sów przestarzałe.i procedury 
da przestępców, którzy chc1eh dostac się na dokonania sekc.yi nad denatami karneJ, zawarteJ w 2 cz. tomu XV .Zbioru 
rynek targowy, robotnicy poczęli chwytać , . . . · f praw". 
manifestantów i bić ich bez litości-zabito 4 i Własme wyruszyliśmy z Oszy wczesnym 1 Wina Kanah t b ł dl d · dt 
raniono ciężko 13 ' l rankiem kwietniowym dla uniknięcia spieko- udowodn1·ona i· aska y a a sąlOu lazt nab _ot 

· · ' t t l · ' · · d k t d 6 h d. · , azano go 'Ila. a ro o 
Dm.a 24·go b. m. dwunastu agitatorów 1 tyó, ~iatur.~ nkrn Konhno P0

1
. e~ ~ot~ ą twbcl " zhi- ciężkich, pomimo ciągle powtarzanych słów· 

wysłało Jednego z towarzyszy w celu podmó- 'I · w ' · J •. onnyc po rnyan ow ·u Y czyc ' Men bej gjimich" (j · t · · ') · 
wienia tragarzy do strejku. Tragarze iabili 7.i których Jeden grał rolę tłómacza - do dal- " . „ . es em me.wmn~ · 
posła skutkiem czego · agitatorzy p;częli I szej miejscowości górskiej, gdzie w bójce po- k Obrodnca skazanego załozył wpra~dzie 
strzeiać. · j pełniono zabójstwo młodego kirgiza. Aliści ~.sa~yę o senatu,. ale ta, w myśl wyżeJ w:r 

W zetknięciu tern zabito 6, raniono cię- 1 PQ, drodz~, 1:1ie. doj.e~dżaj~c do jednef:?:O z a- \ fiemonych przep1~ów proced?-ralnych, me 
żko . 3, lekko 10 osob. Policy a prz omoc I ułow k1rg1skrnh, spotykamy pędzącego w ~ , ~mow~ła. wykonania . W!róku, .1 ~an.aha~a po 
kozaków przywróciła porządek be~ p użyci~ cwał „aksakała" . (sołtysa), który zoczywszy ł KI1komi8esięcz!1ym pobyme w w1ęzienm zesła"."' 
broni. , nas, szybko zeskoczył z konia i zameldową.l: ~o na achalm. 

_ . z PLACU BOJU. j „Siurganczi tiura, byrda tułan") panie sędzio I znowu przeszło miesięcy kilka, gd,Y,: 
Godziadan Dnia 25 b . „ _ I śledcz. y, zabójstwo u nas). Jakoteż skierował sąd otrzymał nakaz powtó.rnego roz. poznania···· 

cy po wylądowan.iu około lat·a~i J~~~:k~ nas. do. blizkiej jurty, ł?dzie p~zedstawił się sprawy z uw.zględnieniem bar?ziej _dokładne-
osłali dwa kontrtor edowee na odle łość J4 na~ ~id.ok o~ropny: tuz k?ło; JU.rty leżał trup · go . o~zeczema ekspertyz;r, o ile wpływ ana· f pół wiorst od Dec~stri i rozpo rg . „ dz1~w1ęc10letmego malca ~1rg1sk1ego ~ pode- szy i:-1e wpłynął ?a y~w1lowy obłąd, a więc 

R 
. . b b . , . d tezę 1 ogien. :czmętem gardłem, przy mm zalewał s1e łza- na mepoczytalnośc zabó1cy. 

osyanrn z o awy o eJsc1a o s rony prze- . . k . k ł · · d t '; ł .., 
smyku cofnęli się. O godzinie 9 wieczór ja- mi, Ja 81~ 0 aza o, OJCiec . ena. a: Jęcza' . Sprowadz?no tedy Kanahata z Sachali-
pończycy zajęli Decastri. Jeden torpedowiec chwytał ~si~ głowę, a wsKazuJąc rę . .K:ą. skrępo- nu 1 po upływie jeszcze pam miesięcy ozna· 
pozostał w zatoce, drugi zatrzymał się na- wanego JUZ P?Wroz~m. młodeg? kirgiza, w.~- ?Zono powtórny termin rozpraw z wątpliwym 
przeciw przesmyku. . da"'.'_ał ~ełne ~ie~aw1śc1 ?krz!k1.:. „Karakcz1 , Je~nak dla skazanego skutkiems lekarze bo-

Władywostok. Chińczycy wyjeżdża- I „dz1lan ' „zahm l .. _(zbóJca, zmIJa, łotr). . wiem ·Y' ro~mowach po~fnych twierdzili, że 
ją do Szałandach-Sławianau, zkąd podążają Skrępowany. miał. w1raz wprost s~raszny, ~p~leme ~1~ anaszą me wyłącza zupełnie 
traktem do Tiandzin. · wytrzeszczał na nas swoJe błędne oczy,. drżał sw1adomocc1 czynu. 

Czifu. w okręgu . operują chunchuzi. febrycznie ~a całem ciele, zdawał się b~ć nie- . Na krótki je?nak czas przed terminem 
W początkach lipca partya chińczyków zlo- I przytomny I tylko od c~as~ do. czasu c1~hy.m sąd~~ym stał się fakt nieoczekiwany: oto 
żona z 70 osób, między któremi był jeden ro- gło~em po~tar~ał: _uAsh b1lmeJman, ash bil- DamJar d?stał pomieszania zmysłów, a młod­
syanin napadniętą została przez 6 chunchu- I meJman (me me wiem). . ~za .żon~ Jego, zrażon~ postępowaniem męża, 
zów. którzy zabili rosyanina i 10 ch~ńczyków 1 ?-1uż przy samej Jurcie Kanahata (imię '· ile_ ze m~ zdawała sobie ~prawy.~ jego obł~du 
a zrabowawsz~ pozostałych ukryła się. Prze- dommemanego złoczyncy) znaleziono. typowy I za.kom1:mkowała władzy, .ze DantJar nocy_ pa-. 
c~od~ący oddiiał. s8:perów schwytał chunchu- kirgiski nóż jego, zakopany w ziemię ze śla· m~ętneJ, chcąc wywrzeć zein:stę nad zmena­
zow ~ odprowadził .rnh do fortecy. Komendant darni krwi, 2: wystającym nieco po nad zie-- t ~1dzonym bratem, w sekrecie pr~ed starszą 
ogłosił nowe przepisy w celu ochrony ludno- mię trzonkiem. Ojciec denata, Danijar wśród I zoną, a ma:tką Achmeta, postanowił oskarżyć 
ści od bombardowań i pożarów. Miasto roz- łkań mówił do nas: ' brata o straszne przestępstwo. jakoż, upa-
dzielono na cyrkuły. . . , . . ~rzy~szy. chwilę, gdy Kanahat leżał w swojej 

• 11 Własny, bra~, własny brat .. „ taka me:- Jurcie meprzytomny od anaszy, podszedł· z 
RÓZNE. bywała todłosć ... Jedyn~, ukochan~, syn n;% ~cnmetem do zwykle otwartej latem jurty 

. N~w-Jor~. Sato, p~zypuszcza, ż~ za- .f\chmet.„. „O Allach, akbar Allaeli .. ' ze.m~CIJ Jego, wziął nóz Kanahata i nozem tym po­
wrnszeme brom postanow10nem zostame po · 81~ na~ tym łotrem!.:. Sprzed~ mi ~oma, za- derznął gardło własnemu dziecku, poczem nóż 
sprawdzeniu pełnomocnictwa delegatów. De- chwa:laJąc Zftlety, :vziął 4? rubli.:. kon zdechł... zakopał tuż obok jurty w ziemię z uwidocz-­
legatom pozostawione jest prawo odrzucania oby ~ on zdechł. Jak. naJprędzeJ. ·· Posłałem nieniem części trzonka. Wróciwszy, powie· 
propoz~cyi o ,czem winni donosić swojemu d~ mego .wc~or~J ·wieczorem Ach~eta, .. aby dział starszej swojej żonie, że posłał syna do 
rządowi. . . · nu zwrócił piernądze ... ~otr. w _odpow~edz1 wła- brata po zwrot pieniędzy i tylko młodszej 

Każdy podpisany przez Delegatów doku- snym nożem ~arznął. mi dzi~cię... .me w:acał przyznał się do popełnionej 21brodni. 
ment, musi być sankcyonowany przez cesa· 

1 
syn~k.łprzez noc~ całą, sądziłem, ze. z~óJ ten Oczywiście biedny Kanahat uzyskał wol 

rza ugosc.1 syna moJego, . któr.ego przeciez. uda- nos'e~ po kil' k t . . h · : ł . -· wał z· e lubi'ł J. k t · . ·d· d . · . · unas om10s1ęcznyc mezas uzo„ 
Bazj lea. Na dzisiejszym posiedzeniu .' ) a 0 s r~'J ~·0 ZOD:Y··· aremme nych męczarniach W:vzwoliło · o od dal-

kongresu syoniRtów wynikły burzliwe obrady ~zeirnłem go rai;io_ z P10D:1.ę_d_zm.i... myś~ałeip., szych cierpień uja~nienie obłędu g Danijara _ 
- z powodu propozycyi Angli, aby dla celów ze ruszy prze~iez sumrem~ t.ego. łaJdaka, Nie ulega wątpliwości, że ocz tki te o obł ~ 

syonistycznych skorzystano ~ . terytory~m a~aszystę~„ . O Jak wywraca slepie, me otrzeź- d"Q.. tkwiły już w oskarż ci~lu ~anaha1a nocę, 
Ugandy w Afryce WschodmeJ. Zankw1st wiwszy slę Jeszcze... pamiętnej.„ y · y 
w rnow~e ~wej dowod~ił o kon~ecz~ości wy- . („Ąnasza"-n~rkotyk z ma~u, .kt?rym 0-1~ Druga sprawa, o której pisać zamierzam, 
rzeczeni~ się Ugandy l zwrócema ~1ę do ,rz~- p_alaJą su~ ~ż do meprzytomnośc1 k1rg1z1 i sar- przekaza.na została w_ spadku fergańskiemu 
~u Angielskiego z prośbą o zaproJektowame c1 turkestanscy, a pod którego wpływem wpa-' ł urzędowi prokuratorskiemu po wprowadzeniu 
innego terytoryum- dają nieraz w istny stał zdziczenia). ; do Turkestanu reformy sądowej w r. 1866 -

I 

ł 
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pr~ez władzę wojenną, która przed reformą 1 ·_,_ Istotn1e wypowiedziałem słowa te w Po ogłoszeniu wyroku rozległ się na sa~ 

całkowi,c~e . spra_wowała. w kraju . wsze!kie I rozdraź. nie .. n. iu··· .. · .. ' ·n ... ~.~ .. e···· n. ad. ając im jednak żadnej r- li gł~chy j~k rozpaczy: ja~iś ~un~an (mie-. 
czynnosc1 mkw1rentów sądowyoh i sędziów. specyĄł.I\.fl!; wag!.'.1 ~: .·.· . i sza.mec z ojca sarta, a matki chmk1, lub od-

W .Andyżanie zajmował jedJµą z niz-1 - Zyłeś pan z żoną bardzo źle, a ~ wrotnie)· jęknął tak boleśnie i dodał: 
sz1ch posad w.pew~ym urzędzi~ p. E., czło- wdowie X .. czyn~łeś_ pan. p_ropozycje małżeń- t „Biczara tiu~ym"! (~ie~ny pan mój). 
wiek lat średmch, z.onaty z kobietą o 10 la- . stwa w razie śmiercn swe] zony. i Na to z cymcznym usm1echem skazany 
starszą. ,Pożycie małżonków było fatalne; I - Nie b~d~ taił, że robiłem wdowie X. ł Mirza rzucił mu krótką odpowiedź: 
sch.orowau . .a i zdenerw. owana kobieta istotnie i taką propozycję, liczyłem bowiem na to, że I - „Keczrak ajamak"! (Za póżno już na 
„zatruwała życie" panu E. ciągłemi scenami I chorowita żona moja długo już nie poźyje. . żale). 
domowem~, .a pewne względy, jakiemi darzy· 1 ,. - Nikt ze ~~lużby d9m?wej nie znał_ za- I . Zainteresowała mię~ t~ scena. Zbl~żyłei:i 
fa urzędmka młoda wdówka, mieszltaiąca w j bOJCY, gdy tymczasem widziano pana, rozma- · Się do dungana z zapytaniem: czem się tło­
sąsiedztwie, u której ten częstym bywał go~ 1 wiającego z Mirzą przed ~machem pańskiego maczy jego żal nadmierny. 
ściem, dolewały oliwy do, ognia. Państwo E. l urzędu na kilka miesięcy przed zbrodnią. - Co tu długo opowiadać, panie proku­
inieszkali w domu, zajmowanym jeszcze przez - Mirza pośredniczy w sprzedaży koni; ratorze: E.; u którego służyłem za kucharza 
dwóch nieżonatych oficąrów, z ktMymi często właśnie proponował mi kupno rumaka, podo-: \ (większa CZfZŚĆ kucharzy w miastach fergań,; 
grywał w karty w klubie, i wtedy pani E. bnie jak i. innym urzędnikom naszego urz~du. skich są dunganie, - słyną oni z umiejętno-
pozostawała :>V domu sama aż do póżnej nocy; I ści k;ulinarnych) - nie ~est winien; ja·.: to na-
Jedyny stużący~ kucharz. pp. E. i dwaj deńsz- 1 Przyjechawszy do Nowego Margelanu, mówiłem ki~giza do ~ab?jstwa z:iojeJ pani: 
czycy o:fic~ró.w . pod meobecność s!Y,rch pa- ! zastałem już E. w więzieniu miejscowem, Mi~ któ~a dał~ s1_ę we. ~nak1 metylko Jemu, ale 1 

nó:W zabawiah .·się zwykle grą w kosc1 w od- 1 rza pozostał w więzieniu andyżańskim aż do mme swoim memozhwym charakterem zresztą 
dzielnym buąynku kucherihyrn; kilkanaś_cie I ~zasu. wyznaczenia terminu procesu. Ten o- źal mi moje~~ biednego i. do?rego p~na, które­
kroków . ,Pd.dzJelało. budynek. ien od we.rand~ ! statm oskarżony był o f.aktyczne zabójstwo, go ona tyramzo~ał~~ Bez Jego wiedzy 7ia-

domu., wycho. dząceJ na .duży. ogród. . . .1· p~n E. -o .. nam~wę do ~brodni, jako. sprawca proponowałem M1rz.re:--spot.r1mł~m go c•ęsto 
Pewnej nocy wrześniowej p. E. po po- JeJ moralny. "Is fecit, cui prodest", a jedy- „na bazar~e"-~az JUZ sk?nczyc z tą baba ... 

wroe~e z .~lubi:. , nie .zastał w. domu. żony; od I n]~ E. ll!ogło ~a!eżeć na pozbawieniu życia .~nałem -~1rzę, Jal~o człow1_eka~ który zdolny 
kuchar~a 1 denszcZtików dowiedział się, że do r zmenaw1dzoneJ zony. · . Jest zab1c k?go!Jądź sam s1~ z tegu prze~h~a-

dpó~negdok, wdieczoru piłą ?na herbatę na weran- !l Odwiedzałem często E. w więzieniu w lMał... Zgodził sH~tza r~blda .1 ,butedl~ę dw?dkL .. 
zie;. o ą mogł,a ~óJśc potem,. nik~ ~e _słu~~ którem bywać musiałem co kilka dni z ~bo- ?gę panu na we _powie, z~ec, g z~~, n~a p~­

by me mógł dac zadnych wyJaśmen, ile ze I wiązków służbowych. oddawałem mu list od m1ętnego, gdym s~ę urnowi! z Mnzą, Kup~­
po grze w kości służący udali się na spoczy- krewnych i wysył ł~ d . h . . r t YB' ł łem flaszk~ '!ód k1 dla_ ,mego. ~ro~zę . mię 
nek w kuchni. . I on ·.·· J'ednym · z . J~c·.~ 0 nhic J.Je~0. 6

1 ~ Y.· Y aresztowac, me chcę miec na sumiemu mesz-
• • • '.. . . J na lCuSZYC. nlęzm W 1, CO Ś · · · ł · l~ " 

N~reszcie po p~szuk1wamach w dan~m ' rz~4ko .się zdarza, nie skarżył się na nikogo~ czę c1a mewmnego cz owie ~a .. ." 
ogrodzrn zna:lezrnno Ją uduszoną chus~ką, Ja- I tw1erdz1ł zawsze ze łzami w oczach, ze nie Skonfrontowany natychmiast z dunga­
ką przepasu]ą swe chalśty sarci i kirgizi, o- 1 ~o.czu~a ~i.ę do z~dnej winy: Za,rzą?zHem ~- I ~em. Mir~a pot~nierdził jego ze_znani,e, wy­
partą ~.mur o.grodow.y. 1 m,1esz.c~~n~e go .. w naJlępszm cell w1ęzienneJ, I Jaśn~w~zY: łączme z tym_ ostatmm, ze zaraz 

Nic w m~es~kanrn~ otwartem z wewnątrz f w .któ'reJ, ó~np .wychodziło ~a ogród; za wszy- po WJ'.'JŚClU E.· _z oficerami do klu~u,. d~ngan 
o? ogrodu, ani też przy denatce zrabowane I st}\q .us~aw~c~i;iie .. wyra$ałm1s;wą wdzięczność, l p~z.vbrn~ł ~o me~o na "b~zar kon~k1:' . I za-
me było. J ·, .. . · . . 1 nazywaJąc nnę s:wym qobrodziejem. "' wiadom1ł, ze pani tego wrnczoru będzie ·sama. 

Zabójstwa więc dokonano przez zem· Nadszedł dzień sądu. „ Ód powrotu dungana do kuchni, gdzie zaczął 
stę. . . . . Sprowadzony z Andyżanu, Mirza o wyglą- on grę w kości z deńszczy.kami, do zabójstwa 

Gdy nazajutrz rankiem gruchnęła wieść dzie typowego zbrodniarza trwał przy pier- upłynęła dobra godztna, przyczem dungan 
po mjeście o :P.ozbawfoniu życia pani E., zja- ; wotnem swem zeznaniu, E. po odczytaniu . rozmyślnie wychodził z nimi do ogrodu, aby 
wił si.ę do urzędu poli~y.··jn. ,ego jakiś. sart i za- 1

1 

aktu oskariienia cichym dr~ącym głosem wy. l widzieli panią' E. pijącą herbatę na werendzie. 
meldował; że późną noca p~zyszedł· do jednej . szeptał: „Nie po~zuwam się do żadnej wi- Oczywiście wykonanie wyroku było 
z. „cż~jchane",. (herb~cłirni tubylczej) kilka- 1 ny"-i usiadł na ławie zgnębiony, podparłszy 'Ystrzy~ane wobec ujawnionych nowych oko­
k~ot~ie: ~a.rany sąd.ow.ni~ ~a. lóż~e spra'Yki I głGwę r~~o~a. Zdawał s.fę n~c . ni~ słyszeć z hcznośc1, i sprawę ws~utek decyzji se°:at~ 
~1rg1~ ~irz~. w ,stą:lllJ~ zupełn~e me~rzeżwym \ przemqw~?ma tak meg-0",Ją.k .1 obroncy, śledz- . rozpo~nawano, powtómte .. Dun~~n porlziehł. 
1 przysiadł Enę do grających· w kości sartów; twa bowiem . sądowego, 3~k JUŻ zaznaczyłem los Mirzy, E. zas uzyskał wolnosc ostateczną, 
szczęście sprzyjało m. u bardzo, ograł wszyst-1 wy:i:.ej, w sądach turk.P..stańskich nie prowa- wypuszczony zresztą jeszcze wcześniej z wię-
kich, a w tej liczbie i delatora. dzono„ , zienia. 

. . Przy ~rze .zwróco~o uwagę n~ to~ że o- I . · .Bronił go z ,~rzędu jakiś ex-aktor pro- · ~ało ~~ę więc nap_rawić omyłkę sądową~ 
drazu posta:v~ł . cał~go r1;J:bla, a gdy wy- wmcJ9nalny, roźoitek z trupy dramatycznej, ale cózby s~ę stał_~ ~ biednym E, ~dy~y ~ak 
g~ał, bąknął, smieJą~ su~ po piJanem?: „S~czę- która ~b~nkrutowała w Taszkencie. Sam pro- dungan miał. mnleJsze. s~rupuły · sumiema?-
śh'!'J rubel, zarobiony w sprawie dehkat- sił 0 wy~n~czeni.e go na obrońcę; 8 prawa była · Przypommam. sobie 1eszcze char~ktery- · 
neJ! . ·. głośna, chciał się w ten sposób zareklamo- styczną u wagę Mirzy podczas powtornych 

Podczas_ gry dalszej Mirza . przy jfł.kiejś waó, jako przyszły obrońca prywatny. Mówił rozpra":' sąd?wych- Gdy. „z~~ytał go. prezes 
większej wygranej !Znowu. mruknął: „Azamat dqugo z patosem aktora p.rowin<?jonalnego, sy- sądu: Jak s1~ m?gł dopusmc ta~. mecnego 
urus bi.1H"· (zuch rilska baba). Wreszcie, J!o pał ogólnikowo frazesami bez ładu, prawił nie- czynu z~ rubla 1 buteik~ wódk1~-odrzekł 
skończ~nej gr~e . zakonklud'ował: „ Widzicie, f-ortunnie o potęd~e miłości, której i E. uległ filozoficzme: . . 
jaki bywa wyntk ,dobrej . pracy za rubhl. i przed c.~a~em pięknych oczu wdówki. Sło- ·--: Albo~ zs:cie każdego z nas istotnie 
butelkę wódki!" .Zapytywany, eo znaczą te wem postawił obronę najfatalniej, dowodząc, warte Jest w1ęceJ?. 
słowa, Mirza maci\inął · tylko ręką i wyszedł że klijent jego, jeśli namawiał Mirzę do za-
z czajf,hane. łifłjstwa to ue~ynłł to pod wpływem ucriucia dla 

Sledztw0. wkrśt~e ujawniło, że zabójcą wdó'\tki; które to uczucie rozgrz.esza go do- J 

pani E .. byl i,stotnie Miri~ i że jego własnoś: statecznie. I Przypon1nienie. 
c~ą . by~a chlilst~a znalezli>n-a .na s~rępow~neJ Zażądałem jeszcze głosu po tej nieudol· I 
mą s~y1 denatki. ~rzyz~ał ·się tez ~? wmy, nej obronie· w celu wypowiedzenia sędziom 
dowodząc·, że udusił· panią :E. po plJanemu ł . ·h t r· , . z k , ł . . . . . , . 
gdy ta s;tcdziała śama~ na werandzie i zawlókł w .as1:lyc · · w~ P ł~O~CI.. a. onc.zy em przem?· Jakze piękną hyłas ty, bogmko czarna, 
ją następnie p@rd płot· ogrodu. ~1eme t~m1 . mme3 .w1~~e) słow!: ~brodrna O śniadem o~liczu i. płomiennym oku,.: 

-'-- Dla cz~geJŚ tt> uczynił?--zap tał Mi- JegG ~o.w~edz10.n~~wrnmscie go skazac na kar Błyszczącem, Jak gwiazda, w pozachodmm mroku! 
:rv.;ę inkwiuent prź~ śle.liżtwiie-znałeś. p~nią,E t r~ na)Cl~zseą, ·.J~Slł., z~ś Vf umysłach wasz!ych Jak każda bez ciebie chwila była marna!. 

- Nigdy. Jej proodtem nfo widziałe~·. z0,rodzą s1ę wąLiJh-W:OO?I co ~o ąt.oral~ego udz1a~u · 
Przechodziłem plbja:my koło domu, zoczyłemją wsakar~onego w teJ m_ec~eJ zbrodm-po~ost~Je Pamiętasz te godziny: Słońce już się ciwwa ... 
siedząo.ą na wenandzie przez parkan 

0 
rodo- . n~ J;dno t~lko WYJ~me-zupełnego umewm- Po~1ad ?iemnxm borem lśni_ ł.una czerwona .. 

wa; wftloeznie bi,es mię lop·ętał, pr~eskocgzyłem: } n~~Ola '~ ·•. T.o ostatm.e .słowo. zelekt!yzqwało I STnO\-V'. m~uk~Jona. _rozkp8,~ą Ar~ą łona ... 
przez pa.irk.·an•'·stara . .by.·ła i b.rzydka····· Prz_ P~ ... zygn·ę.b1one:~o E., spoJrz.ał.· na ~n~e1 w.z.ro-\ Na p1ers1 nu tw0Jasłodko-c1ęzy głowa .. 
· ł · ' T · . .t k' k!ob · t . · .. Y kiem, błągalny~,. ą gdy pr,ze-;yodmczący sąd n . . . , . . b? ~1.11a m~s ·~ ~f ' a ie. d. I~ y ilłiepotrze· dał ,·tn;u ~os os.~atni, zwrócff się do . niego z Ja~~e p1ękn~ ,byłas ty, bc;~mko ~zama! 
me ZYJO ~l~~~ie~ hi D? b ~ f81 emÓdk' , prosbą następującą: MilJ?:1 ~z;·zęsc d~wała nu co dma twa ręka ... 
, , ·. 3~ .Jm :u u I u e ee w l mo- . · -, . . . . . A poznieJ .. pamiętasz? .. Ta szalona męka .. 

w1łes w o~a3_c~an1e? . . · ~ B~agam . was, pan9w1e s~dz10wie, Ja&że jedna chwila z tobą była marnat. 
- Nie wiem nawet, czy mówiłem coś osą~źe1e mię tak, Jak tego żąda „ móJ dobro~ ·. · '_ 

podobnego, ot zwykle pijany bredzi bez czy·n~a", p. prokurator, nie "'Rierzcie temu, co Jan_ Huskowski. 
sensu... , mówił· tu ten pan (t. j. o.broń ca) . 

. Zbadani byli wszyscy lokatorowie domu, (Jak się okazało później, E. nie 2dawał 
zamieszkanego prz.ez p;p. E., . ,a.,_łużł:)a, nawet so?!e s~ra~y ~ roli prokuratora w procesie, z / b I 
wdówk';l X., ~'po WY!1Ik~ badall Q~~ch pan I tnł}Iemał, ze ten ,powołany jest do obrony 'l .. a· ·C· ·za·· fD· w· an· Y·· w·r .. · ·u·.·'.'" ;.et·; '· 
E. musiał dac odpow10d~1 na nast~puJące py- podsądnych, ponieważ z urzędu opiekuje się . . 
t:;inia właµzy śled!-)~et · . ~ł~źniami. Wspominałem wyżej, że · działo 

- W przeddzien wieczoru, gdy dokona• l się to wkrótoe po wprowadzeniu reformy aą„ -1- . 
ne zostało zabójstwo, pańsęN" ~ąsi~d~i .oł\cero- j dowej w Tur:kestanie). . 1 B AJ KA J A P O Ń S K A. 

· 'f1ię_ i le.n .def\szczy~y. sł.~szel;, jak po zwy- ·~1~. Wyro\\: b;ył sp.rowy: sąd skazał Mfrzę .na . Kiedyś, dawno bardzo, żyło w głębi gór 
~łeJ kłótni z. żoną, p.0wrndz1ałes pan, że raz 12, lat robbt cu~żkrnh, a E. na takież doży. sę.dz. iwe stadło małżeńskie. Qn był po,...z,..1· _ 

przecie musisz z ni.ą sk.0ń0zyć.„ wotnie roboty. v v wiec ona zgryźliwa i iawisina, przecie wlekli 
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jako tako swój żywot społem i doczekali się j dziewczyna z uśmieeh·em, prźynosząc mu do ką szkatułkfi, wzięła · sobie n.a plecy l \ty· 
poważnej starości. . wyboru dwa pudełka~- jedno małe i lekkie, biegła pośpiesznie z _ · .. _, J~ ~ 1>,;~ 

Pewnego dnia, iiedząc, jak zwykle, przed I drugie duże i ciężkie. Stary, iak · zwykle Ale sprawa z pudłem nie była zbyt łatwa. 
c}lalup_· ą, , btary spostrzegł, jak_· k~tik u~ari1_:a_} J skromny, w_ ybra~ ~niejs~e,. pożegnał _się jesz- Stawało się o o_ coraz cięższem .. w drodze, tak 
mę za młodym· wróblem. Poczmwy starzec cze raz serdeczme I odsz>edł. Z<\\ś't\r~ Q' ___ m_i -15~ąc~ ~lę, ,Jj~ystawała co 
w sam ·czas przyskoczył i odpędził kruka, Z wezbranem od ro~rzewniehi~ sercem chwiU .:~iY ". et .~- n, Jl~~nHHI si~, ciągnęła 
~tóry gniewnie kracząc, wzniósł się w powie- wracał teraz do domu, pełen błogich marzeń jęczała, raz i drugj upadła w lesie, i tylko 
trze. Litościwy starowina zabrał wnet. pisklę i wspomnień. Go go -mógł obchodzić wobec podsycana wciąż myślą o zdobytych skarbach, 
-do siebie, ostrożnie zaniósł do izby i osadził tego krzyk, jakim p~witała ~o baba, gdy po nadz~yc~!ljn~ęh , i. dług:jch wysi~kach do­
w klatce, @,dzie też niebawem uspokoiło się i wszedł do izby. Można· sobie wyobrazić, co wlokła si'ę mfręszcie 8ó cha.łupy. <!dy trochę 
przyszło do siebie, skacząc i ćwierkaiąc ra- tam za piekło być musiało! przyszła do siebię,, drżącemi rękoma jęła o­
dośnie. . . , , . _ Niech się wygada i wysa:pie-po.myś- twierać ciężkie pudło. Wreszcie po wielu usi-

. Stary sto pociech miał z mą.dros.~!ą. I qo- lał sobie_.;..to albo jej lżej będ-zte, albo się łowaniach oqerwała wieko .. _ Lecz o zgrozo! 
werpem ptaszyny; zwłaszcza gdy wmział Je~ zmęczy i ustanie. · Zamiast spodziewanego złota· i K:lejnotów, 
przywi!łzanie . do siebie. Polubił ją tez wielce Spokojnie sobie n'.ało~ył fajeczkę i zapa- wyskoczył ztamtąd potwór oJ{ropdy z ciska-
starowi_na. . _ ~ . lił, a pykając raz po raz i wypuszczając z jącym is'.kty płomienne wzrokiem z gadzino-

Nie . tak . wszakz~ .b~ło .z J~go połowicą. ust obłoczki dymu, wspofiłinał 0 miłym wró· wym ogonem i dużemi szponami, a wyslrn­
S~ara, wiecz?rn zg~y~h wa. i !11.ezadow?lona, belku i cudownej, a tak poczciwej dziewczy„ czywszy, _ rzucił się z impetem µa przestra­
me .k~yła si~ . z !liezy_ c_ zl_ 1wosp_ 1~ sw-oJą d-~~ 

1 

nie, która nie zapomnia_ ła 0 starym_ P. rz_y· jacielu. . szoną babę i jął ją qręęz,Yć,_ smagać i dusić, 
uJubienca męzowskiego zazdrosc1ła nrzysma- ł 1 aź straciła prz~' tomność.. . -· - , - . - '.-i;: , . · r Gdy tak długo marzy , wzro { Jego wreszcie .„,,W ~- > ii! .- 1 >,i;; , , 'ijl · "'iP-f ~ kó~ mu dawanych. Wrn..,zcie gdy ~ewnego padł na trzymaną w ręce szka,tnłk~ Zdjęty • - • -- • 
~ma. sta_ry ~ysze?l z domu, da,ła upust ~ługo ! cjekawością, jął ją powoli otwierać, a gdy f 
~Y'!l°lle.J mechęci. Mrucząc, . Krzątała SI~ P.o ją otworzrł, blask ztamtąd łuńą go uderzył, ś. p. 
izbie., od czasu do cza.„u rzu?aJą? gro~ne sp~J- wprawiając w nieopisany podziw: samo 11łoto Affielja Z Martów-
rzen~e. w stronę klatkii gd_zie i:rn. m~ podeJ - i klejnoty zalegały wnęirąe pudełka. Stara na · 
rz~w.aJący W!óbel skakał : yoswrnrk~,~~ł r.a- widok ten przyskoczyła pośpiesznie, jęła Ti .....,. ą b ~ z y n' ~ k a 
dosm~ .. Kobieta stała w:asme prz;y- balp, p10- skrzętnie wybierać ztamtąd same klejnoty i .l · - · v , ·· -- -. 0 ; . ' 

rąc biehz1:1ę, a wyp~awszy, prz~~10sla_ kroch- z przymileniem rozpytywać męża. o całą his· przeżywszy lat 8:5, ,pmarł~ po d~-
mb al. Wbrobl.~l. wylec1łałd .z b k}atk1, ku~iadł ·łna torję. Stary chętnie zadóść ucz~nił Jej żą.da· ~oletn1·_ch: c1·erp_1·en· i' ąc_h, ' . dn. ia, __ 29 lł.-·-p-rzegu a Jl 1 po_czą z~o ac m.ącz ę kroc 1- niu. ·Lecz gdy rzecz doszła. do dwóch pudeł, ! ~„ u . 

malową. Star~ UJęła .w:obla w J~dn_ą rękę~ ~ I gdy stara dowiedz_iała si.ę. że gość wybrał w 
1

. ca: r. b., o godz., 8 r\ane. 
-drugą nastaw1ła nozyce do wycięcia mu JęJ podarunku mniejszę pqdełko, a większe zos- .. Po,zostałt} w smutku dzieci, za-
zyka. . . . . . __ .. t tawił, rozpoczęło się g,~eranie i mycie głowy I -pr~ząjtł krewnych ii znaj.ornych na. 
, , :--- Nie b,ędz1esz _IlJl. p

1
rzynaJmmeJ „eraz po dawnemu. I trwa_ło t_o tak __ długo, aż mu- I J b db , · · · p · 

:zre? „ 1 _Iasowac przysmakow . ..,.-mruknęła przez siał jej opisać dokładnie całą drą,g~ do za- I pog,rzę~ o. yc się ,mamer W . ome-
zamsmęte zęby. . , . - ; czarowanego ogrodu i domu. Nie. riainyślając l działelr dnia :11 _ lipc,a b. r.'l o -godz. 

P~as~ę co~nęło ~łówk_ę, mimo to ?trzy- się -długo, włożyła na siebie ~tara sekutnica -4 po południ"Q,, ~ domu przy ul. ;.)l.i-
1!1!1-ł~ cięcie w _Język i zapiszczało t_ak przera- co najprzedniejspe szaty i n~eh~nrnm puściła kołajewskiej ~ 32, ha cmentarz st-a-
~b.wie, że okrutna baba ~z prze~trac~em opu- ; się w drogę. Na widok ogrodu cudownego ry ewangiel\c~i. 
sm~a ręce, a .ono, wy~wawszy s1ę z izby, wy- I zabiło tak: gwałtownie w. niej serce,_ a pożą- · ~ · ' 4 

leciało w śwra~ ~al~kl. . ' . dliw ość to tyle nią zawładnęł~, ze, zapomina , ! - • ·~ 
Gdy po m.eJa~Im czasie starr ~owróc1: jąc o przyzwoitości. obces?wo ta:1?1 wpadła ()d ~dm1n1stracy1. 

do dornu, op?wiedz1ała mu całe za1scie, wy jakby do swego własnego mieszkama. JJ·i 
~mrc_zaw~zy .Jego sam_ego -:V dodatk_u za. to, · b d ·· t · ł t' k"m im- . , --· 
ze sie u1 mUJ8 za takim mir.ernym nrnpomem Wróble ar zo SH~ s worzy y a 1 . I z ' 'a· . I k I Ad . . 
jak g.:dyby tu szło o coś waPJnego. ' petem, a cudowdnła pan.na, ~~n~":'~zy ~ stareJ t , powGo., n cizm1danyd . o 1a.8u,L.. mmd1-

Stary wszakże był tak zgryziony zajś- wroga. sweg-e, ~g? ?a.~a. „ a ~~ę z . warzy. s racya ., onca '> ma ipca o 
eiem, że, zdobywszy się na odwagę, począł szkaim-co począ? 1.J~k ppstąpic: Nie wypa~ <7hwili urządzenia sklepu, mieści się 
bez ogródek wyrzucać swej połowicy brak I dało. tak poprostu wyrzuca~ ~ta~.ą ~ d~mu,. 
łi~ości dla biednej ptaszyn_y i grozić jej ~arą uśmiec~em t.e~y 'Yi-vązł:r ąa_ J0J µ,0:1tan~e. Nie W domu _ . , " • _ 
meba. A wygadawszy SH~, wyszedł z 1zby I po~k,p1ono J8J ciast ~ .. :vma. A ,.,dy,l_s ara ~ nrzv Dl. Zae-hodnl'eJ .,. 37. 
siadł przed chałupą i począł roz·glądać się do· pospiechem ~ łapczywos.c:ą ~o poch!~nęła, :n! .„ ·t1 „ '1· 'i 1 , • e1w;; 
koła, azali nie_ spostrzeże i n!e prztwoł:i pta- s!an?'. ż& się. całe przi~ęcie __ skonczyło, 1 ze ~t 
szyny napowrot. I tak czymł codzrnnnie, ale 1 slę J8J pozbędą_. Ale g~7iJ.~ ta~. . :' · , . 
na różno; taszka jak nie· było, tak nie było. I . . - Czy .me będzieeie ła:f?~awe dac mJ „ . 

p Dużo ~d tej chwili czasu upłynęło, gdy Jakiego upoi:nmku D:~r JłOZ~~na1pe~-zagadn~ł~. OL va· , i' ·!. Br' 'L aw·, k. i ~ w pewien ietni słoneczny dzień stary wy·szeai w_prost chciwe babisko, _wid~ąc,. ze wcale JeJ r. n Z mterz ZOZ S I 
z domu i powoli powlókł się ku laskowii aby ł me myślano zatrzymy_w.ac-~lłui~J· ~ . 
w cieniu zarośli jego szukać. ochłody przed . - Bardzo chę.tme odrzekła piękna 1 , ł 
'Skwarem. J".iękny gaj ba.mbusowy i-oz2Iąg~ł dziewt7~~=t kazał" tak samo; jak dlll. starego pó'Nroti' • 2 
s_ 1ę przed mm i tam skierował swe Kroki. . ś, d ·a1· do W"':boru' 
Z 1 · ł b. · ł 1 d .- przyme c wa pu a __ , . . 

na azł~z.v sH~ w g ę l, UJrza nag ~ prz~ 8?· Nie namyślaiąc się Ćhwyciła 'stara wiel-
bą ogrod cudowny, którego dawmeJ me w1- - ' -
dział. Zdziwiony, jął się roz~lądać ~o kbła i , . 
wreszcie spostrz·egł miluchny domek i wy cho- - . · -
dzącą z niego prześliczną, uśmiechniętą ~ '' ung·z~L 1'• G-~· ut:>y_ PTrA z_irJIU HJ .. _in '·i·'~-dziewczynę. Kroczyła właśn]e· prZPZ ogród, a 

1 

~ .. i. \..M .O. ~ .lJ:'\. .1. '\ ~ i i.\ i-i 
dosz~d~s~y do furtki, rozwarła ~ą i '!ltająe ~ _ _ _ . , PRZY UŻYCIU · _ _ _ -~ 
przyJazme przybyłego, odezwała się don: ~ . · . - dt. • · ', , ~ 

- Wejdź tu, pros,zę, stary, koc\lany Prawdziwych Sotltnlst<1ch Mmeralnych Pastylek FAY A. 
~~~Y{~c~~~~~!r~;~e ;~~j~z~~óhl~~, kt~~~~~~l tQ Dostać można po 70 kop. z~(pudełko we wszys~kic~ ~ptekach f skł~1dach apt~czn'ych. ~ fJ:. życie uratował i dałeś gościnny przytu- ł Skl~d _gł~~n,y: Ludw. Spiess i -Syn, Tow. Akc., Warszawa. "'''' 

·· St d , · kl· · _ ł · _ _ _ y; ~ Przedsta_ w1ciel na Rossyę: F. Szarif, Warszawa, Królewska 18. 1549-9·5~ ary z ra osm asną w ręce, a ł< rzy- - , . 

~~p~=~~~~~~=~~~-
ka posad:tila go na pięknem wez,głowiu i po- ®I ·. '- : - -· · · · · · . ·· ł 
dała mu mnóstwo łakoci, których dawniej nfo <:!I., · ; 1~ k I . 181 S-10-7 

ja.?ał. Zale_d.wo u·-czta··· za~.{- on_' c. z_ 'y.·ł·a·--· ~ię ujęła I ~ : . _,ą_ ·c, z a m~1 ~'-~Cl n a· J dziewczynka w ręce 1utm~, a pr~_ywoławszy · - I łl lłj · -
swe towarzy,s'Zki, JJr-Z.hdzH-a nu.:izykę i tańce. 

:1;~d;:kcr;~ę~fr~:t~:Y*~':c~:~;~a~ i N EST'"LE 'A' , ., ml-e" ·ko ~ i 
.s\i~fa_yj~~i:~l~;~YŚ~ałcf!~i:t~~:~:J~~:~~d: ! · l ,. ·· ': · SiGZQQ4, ~ 
nej mac~e, którą mu rozesłano na. podłodze. ~ ~ 
Dopiero gdy wesołe promienie słońc11 poczęły ~ ~ 
P~m~~~~, ~ag~~~~cFe~zeŻe~~r~śI~ę b~Tę~~sg;:: słynie 1 całym świecie '' 11jlepszy1 p1łł1r1e1 dla dzieci podczas lata. 
kując za gościnne przyięcie i zabierając się ' ·oryginalne tylko w 6pak. francuskiem. Wystrzegać siP. niemieckich falsyfikattiw szkodliwych dla zdrowia. l@ 
do wyjścia: · I ~I i 

. - Cóż to_ ty myślisz, że ja cię tak b~z ~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!!!!!!'!!!~~~~~~~ 
zadnego upominku puszczę~-od~zw~a mę ~~ ~ 
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fioniee ~ 
llumorysfyezny. 

]\!a nowym rynhu. 
(OBRAZEK.) 

Rano pusto jest na rynku, 
Gdy śT.vit cudnie zfoci niebo, 
Chyba, że przechodzień jaki 
Przetnie rynek za potrzebą. 

Lecz njech tylko słonka promień 
Magistrackie zgrzeje mury, 
Ruch na rynku się zaczyna: 
Jadą dryndy, jadą fury. 

I ten turkot połączony 
Z gwaremmiejskfm czynią razem, 
Jak byś czleku przed Sodomy 
I Gomory stal obrazem. 

Już południe; u barjery, 
Co to rynek wkrąg otacza, 
Typów różnych tu się zbiera 
Moc i sznapsem .rsię uracza: 

Ot, Walerka z rudym Stachem,. 
Dlań przyniosła dwa gościńce, 
Choć onegdaj ten psia-wiara 
Jej pod okiem zrobił siiice, 

Ale wczoraj ją przeprosił 
Za te sine dwie pamiątki 
I na zgodę zafuodowal 
Monopolu za trzy piątki. 

Dzisiaj Stacho floty niema, 
Bo w grandziarskimifachu krucho, 
Lecz Walerka mu funduje, 
Bo im razem w gardle sucho. 

A monopol nie daleko, 
Raz, dwa, trzy i będzie trunek, 

i 
I 
1· 
I 

Więc Walerka osobiście ·1 

Sama -biegnie po sprawunek. 
W bramie obok w. dłoń butelką I 
Ciach! i sznaps jest bez kłopotów 'J 

Otworzony i wypity. 
Stacho jeszcze golnąć gotów. I 

Darmo jednak, gdyż Walerka 
Stacha prośby zbija niczem, 
Więc kochanek z rynku znika 
Z zasmuconym swem obliczem. 

W mgnienie potem, na pociechę, 
Że już jego przy niej niema 
Czuła donna świeżą flachę 
Monopolu w dfoni trzyma. 

I tak pijąc pół dnia może, 
Gdy z pijaństwa już się kiwa 
Do dom sypie gdzieś za miasto. 

Tak na rynku codzień bywa. · I 
Gr~. Boj. 

To dziwne. 
- Mój papa złamał sobie nogę 1 JUZ od l 

dziesięciu dni leży w łóżku.. I 
• . - Tak? Dziwię się, że z powodu ·takieg0 I 

drobiazgu kładzie się do łóżka... Mój papa ła- { 
mie sobie codzień głowę, a nigdy jeszcze z te­
go powodu do łóżka się nie kładł. 

c 

Mam zwyczaj podły, 
Wiem, zwyczaj brzydki: 
Lubię podglądać 
Kobiece łydki. 

Gdy deszczyk skropi 
Porządnie ziemię, 

Ja· na ulicy 
W tedy nie drzemię 

I gdzieś na ro~u, 
Na nowem mieście, 
Zdala studjuję 
Łydki mewieście. 

Gdy pulchne noz1e 
Ujrzę gdzie z bliska, 
W net mnie i w dołku 
I w sercu ściska. 

Raz pr bez ten nałóg, 
Przez damskie noa-i 
M. ł . ~ t 

ia em naukę 
I morał srogi. 

· Opowiem tutaj 
W am czytelnicy, 
Co mnie spotkało 
Raz na . ulicy: 

Deszcz lał jak z cebra, 
Czas był złowrogi, 
Jam na ulicy 
Studjował nogi, 

NóraZ na _Pa11.skiej, 
Tuż przy Zawadzkiej, 
Zoczyłem postać 
Damulki ~rackiej. 

Woła dorożkę, 
A że wejść trudno, 
\t\i ięc po kazała 
3wą nózię cudną. 

\-V i działem w życiu 
Nóżek tysiące, 
Lecz takich łydek 
Choćbym miesiące 

· Po mieście chodził 
. ,Nigdy nie zoczę. ' 

I odjechało 
Dziewczę urocze. 

Wołam też dryndę: 
„Goń tę dorożkę, 
„Nie trać jej śladu, 
· „Pośpięsz się troszkę." 

Jadę. Był wieczór 
Ddysty i ciefrmy, 
Myślę o mojej 
Dart1fo tafamnej • 

I ukfaddłem 
Plany jaż wielkie, 
Jak mam zapoznać 
Nóg- właścicielkę. 

Jadę Piotrkowską 
Het za Nawrotem, 
Gromię dryndziarza, 
By nie był trzpiotem. 

Mijamy· Główną 
1 plac szpitalny, 
A myślę sobie 
Kurs kapitalny. 

I dumam w duszy: 
Pogoń m_a. na nic, 
Aż tam, zkąd tra1nwaj 
Mknie do Pabjanic, 

Mój dryndziarz ~taje 
I mówi do n'mie: 
„Ot tamten ~tailął, 
n Tom gnał ogromnie! 

Prędko wyłażę , 
7, mojej dorożki, 
Juź, już z daleka 
Widz~ pończoszki 

Mej nieznajomej, 
Jej nóżkę cudną,,: 
:t;.,ecz jej ·Z tej dryńdy 
Wyleść znów trudno. 

Naraz, o Boze! 
Ja nie przeżyję! 
Wiecie wy, negi 
Te były czyje~ 

Jakiejś ~ydówki, 
Starej EPatrony! 
Ja za n:fę gnałem, 
Osioł skończony, 

To jej chwaliłem 
Nogę, pończoszkę, 

Ten cymbał dryndziarz 
Zmylił doroź,kę. 

Grz. Boj. 

I 
I 
I 
I 
t 

i 
I 
I 

I 

( I f • 

Złota myśl. 

- Małżeństwo jest instytucyą p.ię}mą. i do­
brą, nie powinno jednak stawać się. nałogiem""­
powiedział pan Żeniaczkiewicz, kiedy mu jego 
czwarta żona rzuciła po raz . pierws~y , garnkiem 
\v głowę. 

WpadłelTJ •.• 

Urocze dziewczę, zlote, 
Ujrzałem na spacerze 
I mi alem już ochotę 
Zaczepić, mówię szczerze, 

·Lecz jakoś wstrzymywałem 
Się z moim śmiałym planem, , 
Po prostu; bo nie· chciałem 
Pozostać donżuanem. 

Tu ona w 1hoją stronę 
Zapuszcza swe spojrzenie. 
Ha! myślę, tak sądzone, 
Zaczepiam więc stworzenie. 

Z początku ani słowa itt 
Nie mówi do mnie wcale, 
Nie wiąże się rozmowa 
I... nudzę się wspaniale. 

Tak szedfem z ,nią przez miasto„ 
Przez tę i tę ulicę, 

Myślalem, że niewiastę 
Urodą swą zachwycę~ 

Zaczynam kom plimenta 
Jej sypać jak z rękawa, 
W ciąż milczy moja święta, 
O dolo moja łzawa.I 

Już pólnoe na zegarze 
\Vybila, losie srogi!· 
A ja z nią Ciągle laźę, 
Aż bolą ·Strasznie nogi. 

Nareszcie ona staje 
Przez domem ... w Karolewie 
l ręką znak mi daje,-
Choć znam się ja na śpiewie, 

Znam w tańcu piruety 
I znam ·.się na podrygach 
Lecz nieznam się., niestety, 
Na damach ina migach. 

Więc też nie zrozumiałem 
o co szło mojej damie, 

· Wtem„.~ już po szczęściu calem,. 
Me bóstwo znikło w bramie. 

Ciekawy bylem wściękle 
Kto ona. W olam stróża 
I pytam: „czy ta parina 
Z -\\raszego jest podwórza~" 

Stróż na to:-jaśnie panie, 
Z nią wielkiej frajdy nj ema, 
Z nią żadne jest gadanie, 
Bo ona ... głuchoniema ... 

'1;ł" Grz. Boj. 

Także kupiec. 
- Podłe czasy!„ Musiałem powieściopisar-

stwo moje zawiesić na kołku .. 
- I co robisz teraz? 
- Trudnię się ·handlem. 
_:_ Ty - handlem? 
- Tak 
- Jakim? 
- Meblarni. 
--:--- Meblami~ .. I zrobiłeś już jaki interes?' 
- Zrobiłem. Wyprzedałem już prawie· 

wszystkie mebie z mojego mieszkania. 
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~ Medal złoty i list pochwalny na wystawie riQ 

ODZNACZENIA: Hygieniczno-Spożywczej w Łodzi. * * * ł\;i 
S( BROWAR PAROWY - ~ 

~ B~~~! w~!~~n~~I:! mi~o~~zi I 
SL Piwo marcowe piłzeńskie jasne, piwo Marcowe Monachijskie ciemne i piwo ~ 
~ Lagrowe Bawarskie na sposób zagranicznych, nieróżniące się niczem ~ 
~ w S'liakn i dobroci. Browar stniejący pod tą firmą od r. 1869, li.! 
ul urządzony padłu~ najnowszych wymagań tegoczesnych z fabry- ~ 
~ ką sztucznego Jodu i ochładzaniem lodowni, zaliczony do pier- ~ 
!\( wszorzędnycp w Cesar. st~ie i Wydaje tylko. piwo odleżałe i za- łf.! 
ey wsze Jednakowej dobroci. 1160-:--52-22 ~ 

~ł s.· I-/ d Warszawa-. Praga, Zgierz, Tomaszów, ll! "1.l ~ Q r 11• Łęczyc@, Kalisz, Pabianice, ~ @J :7 • Zduńska Wola, Brzeziny, Warta. lS 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

... ... ++ ++ ....... •++ i·· + ··: :• + •i 
t Drukarnia i 11+\1 t Drukarnia i + + + . i 
•++++++++++ ........... . 

111 . ~ 
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są do nabycia w ADMINISTRACYI po 

zniźonej cenie, następujące dzieła: . '7014 

?isiąż.ka 
(Juliana ć&ęfowsJriego) 

Josek Gesundheit i -l<a zamiast 50 kop. 30 kop'. 

Dramaty Dziecięce 
" 

30 
" 

20 
" 

Amant Komiczny 
" 

60 
" 

80 
" 

M. LISIECKI 
w Skierniewicach: 

Powidla jabłko·we.. Owoce sezonowe. Wina owoco\ve na-
gradzane. Glogi na żywopfoty. "7031 

. 

GAZET'A HANDLOWA. 
"GAZETA HANDLOWĄ\ we,gzła ·.· obe.cnie w fazę stałych reform· 

Dotychczas Gazeta powi~kszyła Już format, wzbog~ciła treść i rozsze­
rzyła koło współpracowników, (73.zeta wy~hodzi. również w niedziele 
i święta. W ostatnich czasach'je<ilna sobie szeroką poczytność we wszy;. 
stkich kołach czytelniczych, jako pismo„ ldóre, obok swej specyalności 
handlówo-przemysłowęj, pożytecznej teraz .. dla każdego, zawiera obfitą 
treść ogólmi. . . ; · . . 

"Gazeta Handlowa" obejmować będzie nadal główne działy na­
stępujące: artyk.'.uły wstępne, poświęcone sprawom. społecznym, ekono­
micznym i pplityce; uwagi informacyjne i krytyczne nad sprawami chwili 
bieżącej; korespondencye z wszystkich ognisk zycia; dział literacki i ar~ 

· tystyczny; feljetony na temat spraw społecznych; najbogatszą w naszej . 
prasie kronikę handlu; finansów i przemysłu; obszerną kronikę ogolną 
i polityczną; telel:!ramy własne i Agencyi Petersburskiej; odcinek powie· 
ściowy, teatralny i literacki; kronikę akcyjną; fachowe wskazówki spo­
łeczno-gospodarcze; wiadomości instrukcyjne (licytacye, losowania, wy­
kaz spółek, wykaz zaliczeń na kolejach i t. p.); najbogatszy dział giełd, 
oraz targów zbożowych i towarowych, służący za podstawę do kontraktów. 

Naczelny kierunek redakcyjny "Gazety Handlowej" spoczywa wrę­
kach St. A. Kempnara. 

Gazeta korzysta: ze współpracownictwa wszystkich prawie prak­
tycznych ekonomistów w kraju i ma bezpośrednie stosunki informacyj­
ne z wszystkiemi instytucyami ekonomicznen1i i handlowemi. 

W działach ogólnych biorą udział liczne, pierwszorzędne siły lite­
rackie, które odznaczyły sia talentem i niepodległością myśli. 

Na żądanie posyła się bezpłatnie numery okazowe każdemu, kto 
poda swój adres, 7058-0-0 

C. M. chriider, 
Nadworna fabryka fortepianów i pi ani n 

w St. Petersburgu. Założona w 1818 r. 
Dostawca Ich Cesarskich Mości: 

Cesarza Wszechrosyjskiego 
Cesarza Niemieckiego 
Cesarza .Austryackiego 
Krola Duńgkiego 
Króla Bawarskiego 

1·211-52-21 

J. c. W. W. Sergiusza Aleksandrowicza. 
Dostawca. zakładów naukowych imienia GESARZO· 

WEJ MARYI, Cesarskiego Tow Muzycznego, 
Konserwatoryum Petersburskiego i Moskiewskiego, Cesarskich 

Teatrów, Cesarskiej Szkoły Teatralnej i Muzei1m Pedagog. 
. .11 
·~11 

:1 
gl 
21 
Cl' 
Q)I 

~-1 

~Ktaij fa~r)1CZilJ w to~zi, PiotrKowsKa N~. ~1 · 
FORTEPIANY . . 
i PIANINA w w1elk1m wyborze. 

CENY fabryczna. SPRZEDAŻ NA RATY. WARUNKI najdogodniejs~ 
WYNAJEM i zamiana. reparacye i strojenia pod kierunkiem ko­

rektora specyalisty_, 

Instrumenty Schredera 
konstrukc-yi amerykańskiej 71/ 4 oktaw, ramy metalowe, 

złocone. krzyżowe, mechanizm z repetycyą. 
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! ~-:: L~ t \1<,~ ; fi ~ ; ~ . -~-~i J ~,}_:. 

_Czekolada w kawałlr•ch: jasna 1 rnb, za. funt 
i ciemna 80 kop. za funt. · · do5-:-10::1:-5s 

~zelu»l.ed• w proe~ku do goto:waµia, wyborna 
40 i ·60 kop. za funt. POL~OA wypieki swoje znaneJ dolJro­
ei, ja.ko też py~ry, c~,~~ołąftł~i etc. 

O. GUHL PiOti-koWska 17. 

I +i• 
I +ł+ 

+i+ 

+i+ 

+i+ 
+i+ 
+i+ 

Siedmioklasowe SZKOŁY . HANDLOWE 
w PabianieaGh, 

pozostające pod Zarządem Ministerjum Skarbu. 

7-kłasnw,a S~kJła Handlowa 7-klasowa Szkoła Handłow.a 

_ ŻeOSka, 11 Męska, 
~ istnieJ·ącn od roku 1898. istniejąca od roku 1899. 
01 . l Egzaminy wstępne do wszystkich klas: 

1f' dnia 112) 25 sierpnia i ( 13) 26 sierpnia r. b. 
~ 

Mleko sterylizowane w Proszku 
tł'J 

Najlepsze mleko do wszelakiego użycia - gdyż jest mlekiem prawdzi-
wem, naturalnem. ·· 

Najhyg~eniczniejsze, gdyż jest absolutnie sterylizowane, wolne od wszel­
. kich doniieszek i łatwo strawne. 

Gdzie używają „Galakton" dziatwa jest zdrowa - ich mózgi, krew, ner· 
wy są silne - gdyż należycie o~ywiane. 

Gałakton dodaje sił i przedłuża życie. . 
Jedyny pokarm dla niemowląt, d~iyci, osób osłabionych, podróżujących, 

wojskowych i t. p. 

Słłrzeda~ wszędzie - Kantor Warszawa, Mar• 
~ $załkowska 136„ Telefon 6056. 

Mleko nie zawierające mikrobów. 

I R .. Lipiński skład apte~~ny w ł nrh•i, ·~ 
• .· , · ~ ·. · · ' Nowom1eJ&ka M I. I I 

l 
~ HURTOWY SKŁAD WÓD MINERALN. NAtURALN. ~ 

Poleca: 

Soki z cukrem i bez, 
nagrodzone na wystawie Hygien. spożywcz. :'-I:.o?zi medalem srebrnym dużym: 

malinowy 1 <i::b=30 kop ; w1sn1owy 1 4::6=40 kop. 
· ~ o'raz: ~ 

Ekstrakt tytuniowy, ,1569
-
10

-
13 

niezbędny dla OGRODNIKÓW jako środek dla konserwowania ROSLIN, na wage 
_... po 50 kop za I· funt. ....._. 

Za Redaktora: Jan Żołtowski. 

POLECA 

UDOSKO,N .. ĄLO.NĄ .. · barisiennes'' 
wo~~ KW.I~ TO~ Ą 1:! ,1r1 

• 

. . ':. ~· ''w ządańych zapachach. 

P :nf' u·· ·my· TRIF9U, IDEAL, POLONIA, 
. Eh. t .... ' . . • LOTUS, fłoyał·C~łc, Ai,J1EĄLI$. 

Środ~i ~ygieniczne gliceryno-waselinQwe, · 
Kre111, Pude'r i ,Mydło „ MŁODOSC" . 
~,<Japi/logeqe" ct1a ~~~~~~.iania 

;Żądać wszędzie. 

M_~gaz,yn V! ła~ny detaliczny 
~w11u1wl 11rsz1łk1wsi1 Ili. 

frut, („sze Pitłr,,, Telefon K~ 1406. 

A~ ie1azo1llfski 
~d~9J<f J. f f~Y-~!ę1tiY, 

przen:iósf 'Unceiaryę 'ha ulicę 

ś-go Aactri!Uil Ms. 
Godziny przyję( .od 9 do 10 ra­
no i od 4 do 7 popoł. 1796-10·8 

... 
Wielki l!ł@Jf !Jll!.~ą~ fl WJ· 

st(wie .w fłlgry i roku ~Q3. 

G. R. Biedermann„ 
~ 4 ~f:s.fu#~,- ·~ ~~'~ ·~~ -l -~-, ~~ "· '"- . ~~ , ~ 

Winnica „Chasta" 
Gursuf-Krym. 

Gwarantowa,ne wina nąturalna 
z własnych win~fo. 

CENNIK: 

:N2 W I N A 11
/1 b.!1/2 b. 

l stS~!!WONE. ~!) I -
I . 2 Grlmache fo J 40 

3 Bordeaux 80 I 45 
łł: Lafitte 90 50 

I 

BIAŁE I 
9 Białe 40 _:: 

10 Stołowe - 5-5 
11 Biały Mus kat - 65 
12 Riesling - - 76 
13 Sauternes 75 
14 Chablis - - 70 
15Tokaj wyłtawny 80 

35 
40 
45 
40 

1.6

1

„Chasta" - -
17 Mosel - -

J 70 40 
l 70 

DESEROWE 
I (słodkie.) 

20 Portwein stary 
20 Portwein - -
21 Muscat Lunel 
22.Madeira - -
23 Tokaj słodki -

Kościelne 

Rusk. Szampańskie 

I 
1 50 
1 25 70 
1 25 70 
1 - 55 
1 25 

~ Grand Mousseux 1 50 
~. Szamp~skie z 
~ dóbr Jego Wys. 
l . lrsi~cia, Olden­
~ burgskiego 
~ Ekcelsior 

2 50 
3-

10~3-104-53 

Nadzwmal ważnem 
.„~ 

I>~ jest wiedzieć, że 
~ nowo wynalezione 
'ar mydło „Flora" 
9. jest jedynym środ­

kiem do osiągnię­
cia piękności i że 

, używając takowe-
MYntÓ, FLORA• używanie kremu do 

0 
· twarzy staje się zu-

pełnie zbytecznem. Kto uźyje my­
dla ,,Flora" 2-3 razy, przekoni się 
o cudownych własnościach te~oż. 
Piegi, pryszcze, liszaje i t. p. zu-­
pełnie znikają Cena kawałka 75 
kop ~ 5 kawałków za rub. 3. 

Prawdziwe tylko z firmą: 
D. Hartman, Wieden I, Nagler­
gasse 19) i powyższym rysunkiem 
na każdym kawałku. Główny skład: 
Zyg. MAMLOK Warszawa, 
Graniczna 15. Telefon .Ni 4093. 
Do nabycia we w->zystkich skła-. 

dach aptecznych i aptekach. · 
1872--50-Z -

Z. aginął paszport. , wydany na imię 
Chune Wildera Pakuły, z magi­

stratu m. Tomaszowa, gub. piotr"." 
kowskiej. 1911--3-1 

Zaginął kwit Dr. Żel. W. W., na 
zali~zenie N2 20218 na wysłany 

towar do Skierniewic, za N! frach­
tu 18652. na sumę rb. 8 kop. 25r, 
na imię B. FJancbauma, przez Me· 
niela Ungra, zamieszkałe.{O przy 
ulicy Wschodniej M· 16 m. 13. . ··" 

1896-3-3:" 

Przybłąkał się pies, ~ółtej ma~ 
ci „Bernardyn", ul. Srednia 45~. 

1912-a-e 

• -
Z. aginął paszport., wydany n. a .. imię. 

Gustawa Hfmmela, z gminy No- .. 
wosolna, pow. łódzkiego, t.;Ubernii0. \ 
piotrkowskiej. 1907-3-2:( 

,j 
;'t za~inął kwit z lotr~bardu Wołko"" 
I \V1cza na zastaw10ne sakpalto, 
\ wydany Urynowi Rosencweigowi. 
r 1905~3-l 
I 
i 

"\Vydawca K. Brzozowski 

Druk K. Br~'?~l>wskiego, Zachodian 37. 




